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D a re m n ie  b y ło b y  op isyw ać  w sze lk ie  c ie rp ien ia ,  
troski i u d r ę c z e n i a  m ojej m a tk i ,  b ie d n e j  o p u sz c z o ­
nej w d o w y  z t r o jg ie m  s ie ro t ,  w p ie rw szy ch  z a r a z  
dn iach  po  śm ie rc i  ojca. W s z e la k o  t r z e b a  się b y ło  
zgodzić  z tw a r d e m  p rz e z n a c z e n ie m  i coś p r z e d s ię ­
w z i ą ć .  J a k o ś  z d e c y d o w a ła  się o d s tąp ić  d z ie r ż a -  
w y > w y z u ć  się z re sz ty  m ien ia  i sam o d z ie ln eg o  b y ­
tu , a  o d d a ć  się p o d  o p ie k ę  sw ej m atk i,  b ab k i  m o ­
jej, k tó r a  d la  n ie j  i m ło d s z e g o  ro d z e ń s tw a  mego, 
o f ia row ała  p r z y tu łe k  w jed n ó j  wsi sw o je j  M in o d z e ,  
w y zn acz y w szy  n a  ich  p o t r z e b y  b a rd z o  s z c z u p łą  
kw otę  p ie n ię ż n ą  i o g ra n ic z y w s z y  je j  w o lę  w  co- 
d z ienn em  ży c iu  n a d  w y ra z  ściśle. B y ł a  to  w  ca łó m  
zn aczen iu  najśc iś le jsza  k u r a t e l l a ,  k tó ró j su ro w e

p rz e s t rz e g a n ie  p o w ie rz y ła  sw y m  o ff ic ja lis tom , a  ci 
n ie  dość  że tój po li tycznój n iew o li  nie s ta ra l i  się 
z łag o d z ić ,  lecz  o w sz em , w m yś l i  p rz y p o d o b a n ia  
się swej pan i,  z u c h w a łą  b ez cze ln o śc ią ,  p o d g lą d a ­
n iem  i fa łszy w em i don ies ien iam i ,  obos t rza l i  i n a d  
wszelk i  w y ra z  d o k u c z l iw e m i czynili", ju ż  s a m o  
z s ieb ie  n a d e r  s m u tn e  p o ło ż e n ie  b iedne j kob ie ty .

M o im  o p iek u n em  z o s ta ł  s t ry j ,  w zię to  m n ie  p rz e to  
do K r a k o w a  i d o  ta m te jsz y c h  szkó ł  l icea lny ch  S .  
A n n y  o d d a n o .  M ie sz k a n ia  j e d n a k  n ie  p r z e z n a ­
czono  d la  m n ie  w d o m u  s t ry jo w s tw a ,  k tó r y  n a  p a ń ­
sk ą  s to p ę  u rz ą d z o n y ,  c iągle  w  K r a k o w i e  t r z y m a l i ,  
lecz  u m ieśc i l i  m n ie  u  sw ego  k u c h a rz a ,  k tó r e g o  
syn ,  u c zeń  w yższej k la s s y ,  b y ł  m o im  k o r r e p e ty t o -  
re m . S p ra w io n o  mi odz ież  na  p o d o b ie ń s tw o  libe- 
rj i,  k tó r ą  zalecili do  ro k u  szanow ać ,  w y z n a c z y l i  
sześć  z ło ty c h  m ies ięczn ie  n a  p a p ie r ,  p ió ra ,  o łó w k i  
i w szelk ie  in n e  p o tr z e b y ,  tu d z ież  na  ś n ia d a n ia  
i p o d w ie c z o rk i .  O b ia d  i k o lac ję  nosi ł  z d r u g i e g o  
s to łu  s t ró ż  k am ien iczn y ,  wr o s ta tk u  n a g ad a l i  m i 
m o ra łó w ,  n ie  szczędząc  w y rz u tó w  m oim  ro dz ico m , 
że m a ją tk u  n ie  zostawili ,  a w  m n iem an iu ,  że do -



pełnili wszystkiego, co tylko im serce pokrew ne 
p o d yk tow ać  m ogło ,  zostawili m nie  sam em u so­
bie, pozbaw ionego  zachęty, troskliwości,  a  na- 
dewszystko d o b ry ch  p rzyk ładów . Z początkiem  
każdego  miesiąca t rze b a  b y ło  chodzić do stry ja ,  
po  te nieszszęśliwe sześć złotych. O  ! by ła  to dla 
mnie okropna ,  ud ręcza jąca  powinność.

Zw ykle  za  p ie rw szem  p rzy b y c iem  nie w idząc 
go, odpraw iony  zostaw ałem  najczęściej przez jego  
faw ory ta  komissarza. T e n  z obcych s tron  p r z y ­
bysz, zrazu  b y ł  ch łopcem  p rzy  kredensie ,  późmćj 
k a m e rd y n e re m ,  a wonczas ju ż  pełnomocnikiem 
i p ierw szym  p rzybocznym  doradcą ,  a. j a k  to mówią, 
p r a w ą  ręką, ale n iepoczciw ą i n iewierną.  Późnie j 
spanoszony na s try jow sk im  chlebie, b y ł  sobie za­
cnym  posiadaczem  i ohywatelem... miał bowiem 
p ien iądze .  O n  to, gd y m  się ju ż  d ług i czas na  sali 
m iędzy s łużbą  w yczekał,  w ychodził z pokoju m e­
go  s try ja ,  i z m iną  zadar tą ,  protekc jonalną,  bez­
czelną, zm ierza jąc  m nie  od stóp do głów, zwykle 

m ó w i ł :
—  „ P a n  graff  s try jaszek  ne m a  czasa. P a n  A l­

b e r t  ne po trzebnie  s;ę tak  kłapi, takowa znaczna 
culag, jak ie  pan graff  s try jaszek  panu  A lbertow i 
płaci, pofinni n a  d ługo  wistarczyć, a nic na je d en  
miesiąc. T r z e b a  się kalkulofać, bo pan graft s t ry ­
jaszek  choć ma d op ra ,  ma też i fielkie widatki.  
J a  nećhcem  p an u  A lbertow i u  pan graff psuć se r ­
ce, Bożo sachowaj 1 ale mnie się tak  widaje jakoby  
te  pieniądze na so innego  obrasane byli, a ne na  
p ap ie r  i olofka. O! ne, ne.”

A  trzęsąc  swą kędzierzawy g łow ą i lustru jąc  
mój su rd u t  p rzesz lo roczny .  co w yg ląda ł  ja k b y  by ł 
z szarój kanw y  uszytym, w estchnął jeszcze zape­
wne nad  m arno traw stw em  którego  się stryj wzglę­
dem  mnie dopuszczał ,  i odchodził.

I  tak  p rzychodziłem  nieraz trzy  i cz te ry  razy, 
zanim  doczekać się mogłem, aż p rzypadkow o  stryj 
w ychodząc  ze swego pokoju, bo wejść sam em u 
n ig d y b y m  się nie poważył,  u jrza ł  mnie w reszcie 
trw ożliwie i nieśmiało stojącego w kącie. W ów czas 
n iby  sobie p rzypom inając  czego żądam , zawsze 
j e d n a k  z g ro źn ą  i n ieukontentow aną miną, nie 
rzek łszy  ani s łow a wyjmował z kieszeni ta lara, 
z n iechęcią  mi go  rzuc ił  i n ieczeka jąc  podzięki, 
p rzechodzi ł  do pokojów  ciotki.

T o  upokarza jące  mnie traktowanie ,  ta w zg a rd a  
od najbliższych k rew n y ch  na k tórą  bynajmniej nie 
zasłuży łem , zabija ła  mnie moralnie. Zalew ałem  
się tóż gorzkiemi łzami, a w idząc to s tary  zasłużo­
ny k redencerz ,  p o c z c i w y  J a n  K owalski,  pocieszał 
m nie zw ykle temi słowami:

—  „N ie  płacz pan, panie A lberc ie .  P a n  B ó g  
d o b ry  i sprawiedliwy, panicz lak  dobrze będziesz

sobie h ra b ią  swego czasu, j a k  i nasi panicze. Alboż 
to panicz innego gn iazda  czy co ? O! o! więcej P an  
B ó g  m a j a k  rozdał,  alboż to pan icza  w ina,  że pań­
ski rodzic coś tam m a ją tk u  opuśc ił?  M ocny  Boże, 
kto  poniżony, to go podw yższą,  a kto płacze to 
b łogosław iony .  T a k  pan ie  A lberc ie  to święta p r a ­
wda. J a k  panicz dorośniesz będziesz panem, a kto 
wie j a k  tam  i w niebie zapisano dla naszych p an i­
czów? B o  to fo r tu n a  ko łem  się toczy , wszakoi to 
j a  pam ię tam  dobrze ,  a n iedaw ne to czasy, świętej 
pamięci rodzica  paniczowego, świeć P a n ie  dobrej 
jego duszy, bo poczciwe to  by ło  panisko, ja k  do 
p a n n y  S tarośc iank i m am uni paniczowej,  zajeżdżał. 
M o c n y  mój B oże!  co to b y ły  za konie, ja k ie  po­
wozy a ja k a  su ta  l ibe r ja  ! G dzie  szew, tam galon. 
P o m n ę  sobie raz ,  by ło  to w r. 1809, po jego  oże­
n ieniu  ju ż ,  k iedy to stał w K ra k o w ie  nasz książę 
Józef .  W ali  sobie ko ło  od w ac h u  g łów nym  ryn ­
kiem , strzelec pańsk iego  rodzica, złoto kapało 
z niego, a p ió ra  na  kapeluszu  tak  bu ja ły  j a k  pawi 
ogon! J a k iś  rek ru t  s ta ł  na  warcie, j a k  go zoczył, 
d y n -d y n -d y n ,  w dzw onek ja k b y  się paliło  : warta 
w ys tąp iła  do broni, a  oficer n im  się spos trzeg ł  że 
to nic żaden  je n e ra ł ,  sp rezen tow ał p rzed  nim broń. 
N o i k tóżby  wówczas był powiedział, że dziś na  to 
p rzy jdz ie?  A le  co tam ! więcej P a n  B ó g  ma jak  
rozda ł ,  pow iadam  paniczowi.”

D o b re  Ja n isk o  co do przysz łośc i moich s try je­
cznych  braci, k tó rych  m ia łem  dw óch umieszczo­
nych  w W ie d n iu  -w T e re s ia ru m  i używ ali tytu łu  
h rab iów , zg a d ł  trochę, ale nie b a rd z o  co do mojej 
pańskości, bo jakoś  dotąd , a p rzeb iegam  ju ż  p ięć­
dziesiątkę, nie m ogę się jej przecież u siebie do­

czekać.
K o n iec  końców, trwożliwy z na tu ry ,  nieposia- 

dający  tej przyrodzonej tęgości c h a ra k te ru  i pe ­
wności siebie samego, co to w p ierw szym  wstępie 
m iędzy  ludzi, um acnia nam  i upew nia  drogi do 
dalszego w świat pochodu, ciągle więc podobne 
poniżanie, uśpiło  we mnie ca łk iem , wszelkie wła­
dze samodzielności,  które się by ły  powinny rozw i­
ja ć  w m łodzieńcu. W  praw dzie  takow e z czasem 
wiek i doświadczenie przy wołały je szcze do życia, 
wszelako n ig d y  ju ż  w tym  stopniu, jakie mężczy­
zna, g d y  z m łodu ,  chociaż energ iczną ale oględną 
p row adzony  ręką, posiadać powinien. N ik t się 
za tem  dziwić nie powinien, że pozbaw iony świeżo 
najlepszego o jca ,  oderw any  od bolejącej matki 
i rodzeństw a, rozstro jony  całkiem na duszy  i ro z ­
żalony do głębi serca, rzucony  m iędzy  obce .  zi­
m ne, n ieczułe serca, czując że miałem p ra w o  do 
pew nych  w zględów ja k o  najbliższy krew ny, a prze- 

I cież choć jeszcze  nie zasłużyłem , ju ż  k a ra n y  byłem 
! upokorzeniem : nie dziw więc, że m ora ln ie  nie wic-



le się rozwijałem, ani czyniłem  wielkich postępów 
w naukach, bo nie by ło  mnie komu do tego zachę­
cić, czy to p rz y k ła d e m  lub  miłością. O w szem  
wszystko mnie odstręcza ło  i drażniło , a \Vymagano 
po mnie, bym  się łą cz y ł  z m łodz ieżą  m em u u r o ­
dzeniu odpow iada jącą  i nazywali mnie wisusem, 
gdy z synami b iednych  rodziców widzieli mnie 
przestawająccgo. B ez  w ątp ien ia ,  tow arzys tw a  po­
dobne nie pom aga ły  wcale do kształcenia się, ale 
w szkołach tak  d o b rze  ja k  później w życiu, wzięte 
jest za zasadę ogólną owo przysłowie : ż e j a k  cię 
widzą, tak  cię piszą. D la te g o  w szarym  wiecznie 
surducie, z dziuraw em i często łokciami i w p o ła ­
tanych butach, ch łopcy  póstro jone m ajętniejszych 
rodziców unikali i wstydzili się, a naw et dotkliwie 
nieraz upokarzali.  D o ść  na tern, że w samym po­
czątku mego zaw odu szkolnego, zostałem całkiem 
zniechęcony i mimo mej wiedzy i woli n a  złą 
wprowadzony d ro g ę .  B ro iło  się też i że się szkol­
nym wyrażę językiem , lam par tow ało  nie mało.

K iedym  p rz y b y ł  do szkół w r. 1820, w L iceum  
S. A n n y ,  był P ro re k to re m  najp rzód  W ysocki,  
człowiek uczony, dob ry  pedagog ,  trochę zg rzędny  
i maruda, ale zresztą  praw y i uczciwy. W  niższych 
klasach daw ał ję zy k a  polskiego i deklamacji p ro ­
fesor S ławiński,  poczciwy sta row ina!zw ykle w p ła ­
szczu na ramionach, w' oku la rach  na nosie chodząc 
po klasie, pre legow ał albo dyk tow ał nam bajeczki, 
które sam najprzód  p rzedeklam ow ał cichym, u r o ­
czystym i p rzec iąg łym  głosem. Znana  by ła  po­
wszechnie w k lasach jego u lub iona :  Z kąd  p rzy ­
chodzisz K sy m e n ie?  w cudzoziemskie kraje.. .

Języ k  ła c iń sk i , w y k ład a ł  p rofesor  Orłowski, 
dawny napoleoński oficer, człowiek surow y i woj­
skowych manier.  T y  hebesie !  nequam ! były u l u ­
bione jego  p rzy d o m k i daw ane  uczniom , ale s p r a ­
wiedliwy i szkodzić nie lub ił ,  chociaż i mniej p il­
nym. M erle  profesor ję z y k a  niemieckiego, w sza- 
raczkowrym wiecznie fraku, w czarnych  opiętych 
do butów spodniach, w oku la rach ,  źle po polsku 
mówiący. Z a  pojawieniem się w klasie w itany był 
zwykle sykaniem  i tupan iem . O n znać oswojony 
już z tą ciągłą dem onstrac ją  malców, nienawidzą­
cych bardziej lekcji j a k  jego  osoby, ogran icza ł  się 
tylko na  c iąg iem : szy! szy! F ra n c u z k i  język  w y­
kładał B ogucki,  dob ry  to i łagodny  niezmiernie 
by ł człowiek. B y łem  jego  faw ory tem  i zwykle 
podczas lekcji jego  cenzorem, a to ztąd ,  że m ów i­
łem płynnie po f ran cu zk u  ju ż  z dom u  do szkół 
przybywszy. B y łem  zatem jego  prem jantem  za- 
wrsze, ale tćż to podobno z tego jednego  tylko 
przedmiotu. Za to ary tm etyka ,  k tó rą  niemniej ja k  
fizykę W’y k ła d a ł  nam profesor  Łuszczkiewicz, oraz 
m atem atyka szła mi n iezmiernie tępo.

N ad  wszzstkich jednak ,  K osick i  profesor  łaciny 
i l i te ra tu ry  w k lasach  wyższych, by ł  u lub ieńcem  
młodzi. Żw aw y, nie pedant,  ostry  ale wyrozumiały ',  
m iłu jący  młodzież i umiejący nią pow odow ać, p o ­
błażliwy na wszelkie wybryki k tó re  zawsze zd o ła ł  
p rzed  P ro re k to re m  uspraw ied liw ić ,  m ia ł w sobie 
coś ja k b y  wojskowego, co się nam  m łodym  nie­
zmiernie w n im  podobało. B yw ało  na m ajów kach , 
a by ła  to u roczystość  doroczna, na k tó rą  p rz y g o ­
towywaliśm y się od  zimy, K osick i  był p rzew ódzcą  
i duszą naszą! J u ż  na pa rę  tygodn i p rzed  n azna­
czonym na majówkę dniem, gorące  m odły  każdy  
zase la ł do n ieba  o pogodę, a gdy  dzień  ten szczę­
śliwie zawitał,  od świtu, dobosz milicji krakowskiej 
s ta ry  N apo leończyk  Ja b ło ń sk i ,  chodził po ulicach 
i bębnił  zb iór  p rzed  S. Annę. N iebawem m łódź 
różnego w ieku i klas ściągać się poczęła; biedniejsi 
z tłom oczkam i pod pachą lub na kiju, bogatszym  
zaś w ioz ła  rodzina  lub znajomi, różne p rzysm a-  
czki lub  w ik tua ły  na  cały dzień.

G d y  ju ż  u lica S. A n n y  zapełn ioną została, w y­
s tępow ał Kosicki i obejm ował naczelne dow ódz­
two, w czem jeżeli by ł  w dob rym  chum orze,  d o ­
pom aga ł  m u O rłow ski.  F o rm ow ano  więc w ed ług  
klas i s tarszeństwa sekcje, dla każdej za im prow i­
zowano chorągiew, dobosz na czele z profesorami 
i wszystko w najlepszym porządku  z pieśnią : Z a ­
witał dzień pożądany, i t. d., pociągało na Bielany. 
Za nami ciągnęły  się d ług im  szeregiem wózki, p o ­
wozy, dorożki z rodzicami, znujomemi a nawet 
i nieznajomemi, bo  m ajów ka na  Bielanach  by ła  
zarazem  i świętem d la  całego Krakowa. T am  p rz y ­
bywszy szliśmy do kościoła księży Kam edułów ' 
n a  mszę, po której dopiero  rozsypyw ano się po 
lesie. T u  g rano  w metę i w palestrę , tam m a łą  
toczono wojnę, owdzie im prowizowano n a  dębach 
chuśtawki, dalój pozak ładano  nam ioty ,  ogniska, 
porozstaw iano na zielonej darn i  różne ja d ła  i na ­
poje, a te różnorodne  g r u p p y  po całej tej prześli­
cznej puste ln i porozrzucane ,  dziwnie czarujący 
p rzedstaw ia ły  widok.

K ie d y  słońce zaszło, tym samyrn porządkiem  
jy śród  śp iew u wszystko wracało do miasta, gdzie 
ciemnym ju ż  zm rokiem  stanąwszy, s trudzeni c a ło ­
dzienną hu lan k ą  i m arszem , u p ragn ien i  spoczyn ­
ku  po dom ach się rozsypywaliśmy. O d b y ta  jednak 
majów ka, d ługo  jeszcze była potem przedm iotem  
codziennych przypominków i przy toczeń  różnych  
w ydarzeń  dnia tego. N a  rok jakoś  p rzed  mojem 
opuszczeniem szkół w Krakowie, p rz y b y ł  na  P r o ­
rek to ra  do S. A nny, pan P .  f igura s ło d k o n u d n a .  
W  ca łym  swym układzie  miał coś fałszywego 
i podstępnego. G łów nie  n ie lubiliśmy go za to,

1 że k iedy bić kazał to p ła k a ł  i g łaska ł  leżącego na
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ławie dogadując  wrciąż, mój aniołku! połóżże się, 
po łóż  serce. D a j  m u tam  pię tnaście rózeczek, 
będzie ci zd row o aniołeczku. P o te m  uśc iskał ,  u -  
ca łow ał i w yprow adza ł  z grzecznością za drzw i-  
O wóż podobne postępow anie p rzypom inające  k r o ­
kodyla , obu rza ło  chłopców serc  o tw artych , nie ze ­
psu tych  i tego naszego czysto narodow ego usposo­
bienia, co to j a k  bić to b i ć ! a nie p łakać  nad ofiarą 
ani całować, bo to h ipokryzją  trąci.

T a k  lat cz tery  up ływ ało  ju ż  od  śmierci ojca m e ­
go, la t  cztery opieki stryjowskiej nadem ną i tyleż 
n ad  m a tką  mieszkającej u babki. D łu g ie  i u p rzy ­
k rzone  lat cz tery , pe łne  cierpień, zn iew ag  i ciągłych 
wyrzutów . R os łem  w zaniedbaniu  zupełnóm, nie 
m ając naw et tej pociechy, aby  być zachęcanym , 
um acn ianym  od  czasu do czasu, r a d ą  lub  napo ­
m nien iem  m acierzystem , pokrzep ian iem  przez nią 
w znoszeniu  tej p ierwszej twardej szkoły życia. 
B a b k a  bowiem  zakaza ła  stanowczo, aby mnie na  j
żadne święta ani wakacje nawet,  nie w ażyła  się do j
siebie sp row adzać,  snać z obawy, aby raz na  za-  J
wsze w prow adzony  sp iżarn iany  porządek, nie był 
zm uszony  uledz choćby chwilowej zmianie. K a ż d y  
kto pam ięc ią  cofnie się w swoje czasy studenckie ,  
w ten  wiek pełen miłych u łu d z e ń ,  w rażeń i nadziei, 
k iedy  to rek reac ja  niespodzianie ogłoszona, n a d ­
chodzące święta, opromieniały  radością wszystkie 
m łode  czoła, a wakacje by ły  ostatecznym celem 
najs łodszym , codz iennych  m arzeń ,  pojmie ja k a  bo­
leść m usia ła  p rze jm ow ać tego, k tó ry  pa t rzy ł  się 
ja k  po kolei w ym ykały  się z miasta pakow ne b ry ­
ki,  wozy i kolasy; ładow ne szczęśliwemi m łodzień­
cami, jadącem i uściskać rodziców  i m łodsze ro ­
dzeństwo, popisać  się z nabytem i wiadomościami, 
a  potem  używ ać wszelkich wsi rozkoszy, za k tóre- 
mi tyle  tęskni s tuden t .  J a  przez cztery  la ta  m u­
s ia łem  n a  to tylko patrzeć  i boleść tłumić w g łęb i  
zranionej duszy, me mogąc się n a w e t  p rzed  kim 
w yp łakać ,  bo  nie było  nikogo, k toby  mnie był po­
ją ł  i ten s łuszny  żal ocenił. O !  nie śmiejcie się 
z dziecka i z lekceważeniem  nie u rąga jc ie  się jego  
cierpieniom, bo zd a rza  się, że kto w zaw iązku  dni 
swoich na duszy srodze zranionym  został, b l izny  
ta  w późniejszym ciągu  żywota, choćby na jp o ­
myślniejszego, często się odnawia, i ja k  bolesne 
echo, odzieś tam  w głębi se rca  od czasu do czasu 
czuć się daje.

U da ło  mi się je d n ak  przez  te czasy parę  razy 
skrycie odwiedzić dobrą  m atkę i ucieszyć się choć 
przez dni k ilka z rodzeństwem . O !  ileż to radości 
ileż szczęścia było  wówczas dla mnie! la jem n iczość  
i obawa, aby bytność moja nie doszła do w iado­
mości babki, dodaw a ła  jeszcze u ro k u  tym na jczę­
ściej pieszym wypraw om  moim, k tó reby  nazwać

m ożna awanturniczem i, g d y b y  celem  takow ych  nie 
była m atka,  b ra t  i siostra. d. c. n.

R O Z R Y W K I
D LA M Ł O D O CI A N E GO  W I E K U

P O D  R E D A K C JĄ

Seweryny z Żochowskicli Pruszakowej.

Z końcem zeszłego roku , w y sze d ł  T om  V  i o- 
statni trzeciej Serji R ozryw ek d la  młodocianego wie­
k u , pod R edukcją  S ew ery n y  z Ż ochow skich  P ru -  
szakowej.

T o m  ten, zam yka całość w ydaw nic tw a tej pię- 
| knej ,  i naucza jącej publikacji ,  k tó ra  obejm uje X V  

tomów.
B r a k  p ism a poświęconego w yłącznie  m łodzieży, 

k tó ra  p ragnie  w yższego  wykształcenia , zpow odo- 
w ała  szanowną redak to rkę ,  do ogłoszenia R o zry ­
wek w r .  i856 .

W y b r a ła  ten  napis d la sw ego w ydawnictwa, 
ażeby  p rzypom nieć  pełne wartości R o zryw ki dla  
dzieci K lem en ty n y  Tańskiej; treść  jego zastosowała 
do poprzednich : ale um ia ła  rozszerza jąc  ram y, p o ­
dnieść R ozryw ki, na  wyższy nastró j ,  bacząc,  na 
zm iany  czasu, i po trzeby  więcej uksz ta łconych 
czytelników swoich.

K ła d ą c  na czele wspomnienia i  opowiadania h i­
storyczne, k tórem i teraźniejszość wiąże się z p rze ­
szłością, rozw inę ła  w yk ład  za jm u jący  a naucza ją­
cy l i te ra tu ry  ojczystej, od najdaw nie jszych  czasów, 
aż do ostatnich la t  Z y g m u n ta  Augusta.

R e d a k to rk a  w y k ład  ten podzie li ła  n a  czytania, 
z k tó rych  k ażde  obejm uje  pew ną całość w sobie. 
W  pierwszej Serji m am y tych czytań X I I ,  w d r u ­
giej X I V ,  w trzeciej V I I .

A u to r k a , w yk ład  l i t e ra tu ry ,  um ie ję tn ie  w ią ­
że z dziejami n a ro d u ,  i daje przeto na jdok ła­
dniejsze obrazy, tak  życia um ysłow ego  ja k  polity­
cznego. J a k o  wzbogacenie tego dzia łu  od czasu 
do czasu w listach, podaje  treściwe a pe łne  w dzię­
ku  sp raw ozdan ia  o najnowszych p łodach  li tera tury ,  
tak  naszej jako  i zagranicznej.

D z ia ł  życiorysów, oprócz wielu innych obejmuje 
k ilka obszernych  i starannie op racow anych  przez 
R e d a k to rk ę  ja k ,  życie K lem entyny z Tańskich H o f-  
m anow ij, zbogacony  nieznanem i d o tą d  szczegóła­
m i i listami, księdza K a ro la  Antoniewicza, F ranci­
szka M orawskiego  i W ładysław a Syrokom li. K a ż d y  
z nich  m alu je  nietylko życie i zasługi tych p i­
sarzy, ale zapoznaje  nas  z najpiękniejszemi p rac a ­
mi ich p ióra .
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B ogate  są R o zryw ki w u tw o ry  poetyczne, pe łne  
namaszczenia i wdzięku. O prócz wielu poezji D e o ­
tymy i samej R e d a k to rk i  wysokiej wartości, czyta­
my u tw ory M a rj i  U nickiej,  nacechow ane ja k  za ­
wsze uczuciem , rzewnością, i czaru jące  cudnem  
wystawieniem.

Niemożemy pom inąć  obrazów  dram atycznych  
P . P ruszakow ej, O lsztyn  i Ja ssyr  : w obu  jaśnieje 
obok wzniosłego ta len tu ,  n iezw ykła  siła  wiersza, 
j dziwnie piękny ję zy k ,  przypom inający  Z ygm un-  
towskich pisarzy.

Znać w nich, że a u to rk a  z zam iłowaniem  stu- 
djowała zabytki tego  okresu ,  i um ia ła  ar tystycznie 
z nich korzystać. J a k o ż  we wszystkich jej u tw o­
rach prozą czy w ierszem , u d e rz a  język  pełen  m o­
cy, wdzięku i to k u  prawdziwie staropolskiego.

Działy, powieści h is to rycznych  jak obyczajo­
wych, podróży, zarysów  lite ra tu ry  zagranicznej, 
wiadomości z nauk  przyrodzonych , ja k  listów w ż y ­
wotniejszych p rzedm iotach ,  i R ozm aitości u b o g a ­
cają treścią swoją, poważniejsze rozpraw y.

Z tego krótkiego pog lądu ,  widziemy że R e d a k ­
torka, dążąc stale do zam ierzonego  celu, w k a ż ­
dym dziale swego p ism a, b aczną  zw raca ła  uwagęi 
na dobór a r ty k u łó w ,  z k tórych  każdy  jeże li  w y­
kłada naukę, łączy  w sobie pow ab zajm ujący dla 
młodocianego u m y s łu ,  p rzeds taw ien iem  po p u la r ­
nym i wdziękiem stylu, jeżeli treścią innych je s t  
rozrywka, tkwi w k a ż d y m  myśl g łębsza  i nauka 
moralna.

W ydaw ca p rzy  zam knięc iu  ostatniego tom u po­
wiedział :

„Zbiór ca ły  Rozryw ek, stanowi d z ie ło , k tóre  
śmiało polecić m ożna każdej rodzinie polskiej, 
troskliwej o w ychow anie  m łodego  pokolenia w za­
sadach w iary  przodków , moralności i miłości do 
dawnych wspom nień dziejowych”

Godziemy się n a  te s łow a, które tchną szczerą 
prawdą.

R edak to rka ,  rozpoczynając  w ydaw nic tw o R o zry­
wek w r. L856, na  czele um ieśc iła  śliczny wierszyk 
p. n. Siejba, w k tó ry m  m ów i:

B łysło  św item  zaranie  
P om rok  spada powoli,
J d ę  z w iarą o P an ie ,
Z iarno posiać na  ro li!

T ru d  m nie dzienny nie znużą,
N ie u straszy  znój ;
Jed n o  łaską  o Boże,
Siew b łogosław  m ó j!

R zucam  ziarno ! o Boże,
T y  spuść  łaski zdrój,
W zywam  ciebie w pokorze,
Siew b łogosław  mój !

R zew na a gorąca ta m odlitwa została  przyjętą,  
bo  siew myśli i uczuć szlachetnych, jak i  rzuc i ła  na  
obszernej niwie R ozryw ek  swoich, musi dać plon 
bujny i zd row y  dla ducha  i serca.

K . W l  W.

%
*  #

R ozw ażając  d w a  spraw ozdania  z czynności ze ­
sz łorocznych Tow arzystw a Dobroczynnośc i i I n ­
s tytucji jałmużniczej, istniejącej p rzy  A rc y -B ra c -  
twie adoracji  P rzenajśw iętszego  S ak ram en tu ,  og ło ­
szone nie daw no przez  pisma publiczne, mimowoli 
nasunęły  mi się, pew ne wątpliwości i wnioski 
wprost sobie przeciwne, k tórych  przedstawienie 
uw ażam  za konieczne i obowiązkowe.

W  roku  zesz łym  Tow. D o b r .  u trzym yw ało  s ta ­
le sta rców  i kalek  325; sierot 170, w ochronach  
z żywieniem i nauką  w przecięciu 1,200 dzieci,  
w  żłobkach około 60 n iem ow ląt;  nadto  udziela ło 
wsparcia p ieniężne biednym w mieście zamieszka­
ły m  i w ydaw ało  objady pięciogroszowe czyli prze- 
daw ało  je  za cenę znakomicie mniejszą od rzeczy­
wistej wartości, na  co naturalnie znaczne ponosiło 
koszta. N a  pokrycie wszystkich tych  wydatków  
Tow a. D obro ,  po trzebuje  rocznie przynajm niej 
400,000 złp. na  co stałego dochodu z procentów  
od posiadanych kapita łów  posiada tylko złp. 166,666 
o t . 20 , czyli niniejszą połowę, resztę zaś wynoszącą 
złp. 233,333 gr.  10, zbierać  musi z miasta z mozo­
łem k tórego  m u zupe łn ie  nie zazdroazczę. Mimo 
tak  rozwiniętćj działalności T ow arzystw a , mimo 
rozlicznych w sparć  udzielanych z procentów od 
leoatów* zostających pod  zaw iadyw aniem  M ag i­
s tra tu  i różnych  Insty tucji ,  mimo korporacji  r z e ­
mieślniczych , ra tu jących  biednych  swych b rac i 
w  potrzebie, pom im o dobroczynności prywatnej,  
ofiar zbieranych  za pośrednic tw em  pism per jody -  
cznych  i innych  datków  dobroczynnych  z ł o ż n i c  
pochodzących  ty tu łów, żebraków  w yciągających  
publicznie rękę  nic nie ubyw a, a prawdziwa bieda 
upada jąca  pod  ciężarem przeciwności jakoś się m c

nie zmniejsza.
P o m a łu  na  wszystko znalazłaby się rada ,  ale

dziś nie idzie mi tu  o radę ,  ty lko o wykazanie , że 
W a rsza w a  ma dosyć b iednych  o k tórych  zmuszona 
je s t  myśleć i że Towarzystwo D obr .  choć wydaje



rocznie złp- 400,000. a d ru g ie  tyle inne in s ty tuc je ,  
zak łady ,  szpitale, sk ładk i,  ofiary, cechy i t. p., T o ­
w arzystwo D o b r .  zna laz łoby  jeszcze miejsce n a  
trzecie cz te rykroć  złp. g d y b y  ty lko  jak im ś  dzi­
w nym  sposobem, zostało w posiadaniu  tej kwoty. 
S łow em  że biedy nie b rakuje ,  i gdzie się człek 
obróci, gdzie zajrzy, wszędzie z n ią  spo tkać  się 
m o ż e ;  sk ładki zaś datk i i ofiary, za ledwie w ys ta r ­
czają na  pokrycie  n iezbędnych  w ydatków , o oszczę­
dnościach na rok  nas tępny  nawet myśleć n ie m o ż n a ,  
a cóż dopiero  o p rzy łączan iu  oszczędności tych  do 
kapitału. Tym czasem  ze sp raw ozdan ia  Instytucji 
ja lm użn iczij, -przy A rcy -B ra ctw ie  nieustającej ado­
racji Przenajświętszego Sakram entu , zupe łn ie  p rze ­
ciwnego nab ie ram y  przekonania .  T a m  bowiem 
dochody znacznie przew yższa ją  w ydatk i ,  a p rze -  
w yżka  w idocznie nie m ając się gdzie  obrócić, zm u ­
szona je s t  aż zamieniać się w kapitał ,  żeby  choć 
tym  sposobem korzyść p rzynosiła  ogółowi.

S p raw ozdan ie  bow iem  powiada, źe w ro k u  ze­
sz łym  rozdano  w sparc ie  osobom 155, w sum m ie 
wynoszącej ogólnie złp. 3,193 gr. 10, co w p rze ­
cięciu w ypada  na je d n ą  osobę po złp. 20 gr. 18; że 
u trzym yw ano  kosztem Ins ty tuc ji  na pensji Pan ien  
S ak ram e n tek  dwie sierotek, i że pozostało oszczę­
dności złp. 1,736 gr. 5, k tó re  po łączone  z r e m a ­
nentem  lat daw nych  stanowią razem k ap i ta ł  złp. 
18,024 gr. 4.

Celem Ins ty tuc ji  jest,  ze zbieranych ofiar um iesz­
czanie n a  pensji P a n ie n  S ak ram en tek ,  ubogich  
s ierot panienek; wspieranie osob zubożałych a kie­
dyś cieszących się lepśzą dolą, i zaspokajanie kosz­
tów pogrzebu  zm ar łych  ubog ich  członkow arcy-  
bractwa. S p raw ozdan ie  nie m oże  się dosyć na- 
chw alić  gorliwości i poświęcenia  rozw inię tych p rzy  
wyszukiwaniu  ubog ich  w stydzących  się żebrać  i na  
dowód tego powiada, że: w żadnym  jeszcze roku tak 
znacznego nie udzielono wsparcia jak  w zeszłym , i że 
zbawienne owoce dzia łań Instytucji, zawdzięcza tro­
skliwości Z arządu . W  innych zatem  latach jeszcze 
mniejszą liczbę ubogich  w spar to  ja łm użną, a k iedy 
była i gorliwość i  pośw ięcenie, p rzy  wyszukiwaniu  
tychże, wnosić można, że w W a rsz a w ie  prawdziwie 
ubogich nie m a więcej j a k  155, to  j e s t  ty lu, iiu 
wsparła  Insty tucja ,  i że u b o d z y  ci nie w zbyt k r y ­
tycznym znajdują się położeniu , skoro w przecięciu 
na  g łowę po złp. 20 gr. 18, by ło  zupełn ie  w ysta r­
czającym na rok  cały  zasiłkiem. N ie  ma bowiem 
wątpliwości sądząc po gorliwości i  poświęceniu, że 
Ins ty tuc ja  nie odepchnęłaby  b iednych  g d y b y  było  
ich więcej, i że cyfrę wsparcia n iezawodnieby pod­
niosła, g d y b y  to okazało się koniecznem, czyli że 
dochód cały rozdałaby między ubogich,  a nie za ­
mieniała go w kapitał, j a k  to z wielkiem zapewne

sm utk iem  zm uszoną była uczynić .  I  s ie ro tek  także 
w idocznie w W arszaw ie  zab rak ło ,  skoro pomimo 
posiadanego funduszu, ty lko dwie zna lazło  pomiesz­
czenie na pensji P an ien  S ak ram en tek .

Ja k im ż e  się więc dzieje sposobem , że g d y  Tow. 
Dobr.  szafując krocie na  ubóztw o ,  każdy  grosz 
z największym  zdobyw ając  t ru d em ,  zaledwie wy­
sta rcza  n iezbędnym  i koniecznym jego potrzebom, 
szczęśliwe gdy  rok  zetknie z rok iem  bez zaciągnię­
cia pożyczki i naruszenia  pos iadanych  kapitałów; 
In s ty tu c ja  ja łm u ż n icz a  część dochodów  sw ych  mo­
że kapital izow ać, choć to przeciw ne jest celowi 
w j a k im  została  zawiązaną i intencji ofiarodawców. 
Z nam  dobrze  w artość  i uży teczność kap i ta łu ,  ale 
zb ieran ie  go z da tków  d la  b iednych  przeznaczo­
nych, k tó ry ch  nawet ca łkow ity  szafunek  rzeczyw i­
stej potrzebie zaledwie wystarcza , je s t  d la  mnie 
zupełnie n iezrozumiałem i niepojętemu D o b ro ­
czynność bowiem se rc  m iłosiernych, je s t  to kap ita ł 
niespożyty, w postaci ofiar w ieczny przynoszący 
procent,  k tórego  wszelkie instytucje są tylko sza­
farzem, obow iązanym  rozdać go trafnie i rozważnie. 
K apita l izow an ie  zaś takiego dochodu, jes t  to sk ła­
danie  p rocen tu  od procentu ,  co u osób p ryw atnych  
odm aw ia jących  sobie d la miłego grosza niezbę­
dnych  i koniecznych w yda tków , nazyw am y sk n e r­
stwem. In s ty tuc ja  ja łm u ż n ic z a  zupełnie  podobnie 
postępuje , bo z rz ek ła  się n ie zbędnych  i konie­
cznych w ydatków  je d y n ie  ty lko w celu powiększe­
n ia swego majątku, k tó ry  obecnie ju ż  przedstaw ia  
znakom itą  cyfrę bo aż złp. 96,985 gr. 10 wynoszą­
cą. Czyż więc p rocen t  od tej sum m y choćby wie­
czyście pobierany, zdoła  ukoić  boleść niedoli, ja ­
kiej rozdanie  na  wsparcie tak  uzb ieranego  kapita­
łu  m ogło  zapobiedz?

K w estję  tę ważną oddaję pod  W a sz  sąd  i roz­
s trzygnięc ie ; co do mnie, kapitalizowanie ofiai 
d ob roczynnych  wprost potępiam, ja k o  niezgodne 
z duchem  instytucji, z myślą ofiarodawców, i jako 
podobne do czynności człowieka, coby  się trawił 
g łodem  i nędzą przez całe swe życie, aby  dopiero 
w sta rych  latach, z p rocen tu  od tak  wymęczonego 
kapita łu ,  zapewnić sobie jaką  taką  w ygodę.

R O Z M A I T O Ś C I .

Pogrzeb Meyerbeera. D n ia  2 M aja, wielki ten 
mistrz, tw órca tylu arcydzie ł m uzycznych , zakoń­
czył życie w P a ry ż u .  N atychm ias t  u tw orzony  ko­
mitet, postanowił ciało przewieść do Berlina,  i w tym 
celu salę kolei północnej wybito czarną  materją 
i u rządzono t rybuny . W  obecności komisarza
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policji nabalsam ow ano zwłoki, zam knięto  w dw óch 
trumnach i wystawiono w pom ieszkan iu  n iebosz­
czyka w pośród kwiatów i wieńców z n ieśm iertel­
ników. T u  oddały  ostatni h o łd  u m arłem u , dep u -  
tacje różnych akadem ji,  cz łonkow ie konserw ato­
rium, towarzystwa d ram a tycznych  pisarzy, cz łon­
kowie opery wielkiej, komicznej, dwóch niemiec­
kich m uzycznych  s tow arzyszeń  i wielu innych.
O godzinie 1 z południa, w y ruszy ł  k o n d u k t  po ­
grzebowy. P rz e d  olbrzym im, przez sześć koni 
ciągnionym karaw anem , jecha ło  dw óch  rabinów

Za nimi postępow ał mistrz ceremonji,  niosąc na   ̂
poduszce dekoracje  nieboszczyka, potem s łużba 
synagogi, rodzina i niezliczone t łum y ludu ,  z de-  
putacją f rancuzkiego in s ty tu tu  n a  czele- K a ż d a  
korporacja niosła chorągiew  z właściwym najrisem, 
na końcu szły pow ozy w wielkiej liczbie i oddz ia -  
gwardji narodowej. R ó ż n e  oddzia ły  m uzykantów  
grały żałobne m arsze, wyjęte z u tw orów  zm ar łego  j 
mistrza, a odzywające się od  czasu do czasu w er­
ble bębnów, n ad a w ały  ca łem u  pochodowi ponury  
charakter. N a  bu lw arze  M adela ine  wielka liczba 
dam złożyła na  trum nie  w ieńce i bukiety. Część 
kolei północnej zamieniono w ża ło b n ą  kaplicę, 
oświeconą b y ła  zielonemi p łomieniami, a na  ścia­
nach wisiały tarcze z ty tu łam i dzieł M eyerbeera .  
Na środku stał o lbrzym i katafalk, po3eł pruski,  
hrabiowie i baronow ie,  trzym ali końce całunu, 
trzy orkiestry za g ra ły  kom pozycje  zm ar łego ,  po ­
wiedziano siedem m ów  rozmaitych, a starszy  r a ­
bin zakończył m odli tw ą w hebra jsk im  i francuzkim 
języku. W w agonie wew nątrz  i zew nątrz  czarno 
wybitym, umieszczono trum nę, k tóra  pociągiem 
nadzwyczajnym w 25 godzin  p rzy b y ła  do Berlina; 
bez żadnego obchodu ustawioną została  w pomie­
szkaniu zm arłego  na katafalku ub ran y m  najpysz-  
niejszemi kwiatami.

Na d rug i dzień w po łudnie  zeb ra ł  się orszak po ­
grzebowy, w k tó ry m  widziano książą t:  J e rz e g o  
Radziwiłła, h rab iów  L uches in i ,R ederu ,  am basado­
ra francuzkiego, hanow erskiego, deputac je magi­
stratu miasta, opery  i t. d. U roczystość  o tw orzy ł 
śpiew członków opery, potem  starszy rab in  miał 
mowę pogrzebow ą, w której wykazał, że M e y e r ­
beer żelazną pracą i geniuszem wstępował po s to ­
pniach coraz w yższych i zdobył sobie imię, k tó re  
nietylko E u ro p a  ale i świat, cały, z uszanowaniem  
będzie w s p o m in a ł ; dzieła  bowiem jego  są pisane 
mową, którą każde  ucho rozumie. Obchód zakoń 
czył śpiew ża łobny , t ru m n ę  potem ustawiono na 
karawanie zdobnym  w palmy i odprow adzono  pie­
chotą w wielkim tłumie na cm en ta rz  żydowski. 
K ró l i wszyscy książęta krwi posłałi swoje pojazdy

za pogrzebem , a królowm p rzy s ła ła  do p o ło ż e n ia  
n a  t rum nę ogrom ny  wieniec.

M e y erb ee r  pozostawia wdowę nieobeGną na po ­
g rzeb ie  i trzy  córki, k tó re  z p łaczem  p o s tę p o w a ły  
za trum ną .  N ajs tarsza  je s t  zamężną za ro tm istrzem  
gw ard ji  dragonów  baronem  v. Korff,  k tó ry  także 
b y ł  na  pogrzebie.

Sprawozdanie o modach.

W  je d n em  z poprzednich  sp raw ozdań  naszych, 
mówiliśmy o sukniach  i innych  ar tyku łach  mody, 
k tóre  pan n y  K u h n k e  p rzyw ioz ły  na model z P a ­
ryża ,  dziś dopowiem y jeszcze k ilka słów w tym  
przedm iocie.

Z pomiędzy sukien robionych w sław nym  zak ła ­
dzie W o rs ta ,  zwróciła uwagę naszą fularowa l ia -  
wanna, z wolantem nadpowietrznym  szerokim na 
pół łokcia. N ad  wolantem szła takaż sama rusza, 
przeszyta  przez środek  ciemniejszym sutaszem j e ­
dw abnym . S tan ik  szczególnego rodzaju ,  sk łada ł  
się razem  z koszulki i kaftaniczka greckiego. T a k  
przody  ja k  plecy koszulki i kaf tan ika  by ły  osobne, 
ale zszyte razem na ramionach i po boku. S tan  

! u  koszulki d łuższy  był niżli u  kaftaniczka, obci- 
śnięty paskiem, k tó ry  się kończył na  boku  roze tą  
zamiast k lamry. K aftan ik  ogarn irow any  by ł ruszą 

do koła.
In n a  suknia bareżowa czarna,  m ia ła  u do łu  t a ­

kąż ru szę ,  p rzeg rodzoną  f ijo łkow ą wstążeczką. 
N ad  tą ruszą  był odstęp szeroki na  ćwierć łokcia, 
powyżej zaś półłokciowy wolant, obję ty pliską fi­
jo łk o w ą .  W olan t  ten w górze  p rzy tw ierdzony  by ł 
do spódnicy drab inką  z k rótszych i d łuższych  
szczebelków fijołkowych, danych  na każdym  fa ł­
dzie. S tan ik  m arszczony  b y ł  do karczka, n iższa  
część stanika wycięta w zęby, zachodziła na  k a r ­
czek tw orząc u brzegu w ypuszczoną falbankę,  
objętą f ijolkowym rulonikiem. R ę k aw y  nie zbyt 
ważkie, lekko przy marszczone u ręki ujęte b y ły  

w ruszę.
I n n a  znów suknia z gęstego b are żu  popie la tego , 

jakby  potrząśnię tego piaskiem (Sabie du Bresil), 
m ia ła  u  do łu  falbaneczkę zakończoną pliską z j a ­
śniejszej cokolwiek materji .  N ad  falbanką szły t a ­
kież trzy pliski przedzie lone przez środek  b ia łym  
sutaszem. S tan ik  i rękawy, stosownie by ły  p rz y ­

strojone.
W  ogólności szerokie falbany używ ane w tym  

ro k u  do strójniejszych sukien. B ry ty  ścinają za­
zwyczaj w górze, aby n ad a ć  spódnicy kształt wa­
chlarza. P rz ó d  zazwyczaj tw o rzy  je d en  szeroki



i płaski fałd, zarówno jak  tył spódnicy, wszystkie 
inne drobniejsze fałdy gromadzą się tylko po bokach

Wiele bardzo robią spódniczek z krótkim pale- 
tocikiem, na pół wciętym do figury, ogarnirowa- 
nym do koła ruszą, lub też naszytym plisą jedwa­
bną w rozmaity deseń. Spódnica bywa zwykle 
przybrana  stosownie do paletotu.

Powiedzmy teraz o ładnych burnusach i okryw- 
kach. Między niemi odznaczały się ładne burnusy, 
a raczej Beduiny, popielate kaszmirowe, jedne ze­
brane z ty łu  na takież same kokardy, i przez to 
tworzące jakby kapturek, inne znów spięte na 
szmuklerskie rozety.

Podobały  nam się też rotondy czarne jedwabne, 
fałdowane w tyle, ubierane pasmanterją, z długim 
kapturkiem, i skromniejsze od tych rotondy bez 
żadnego garni runku.

Piękny  był tóż burnus czarny jedwabny z d łu ­
gim kapturem na łokieć. Na tym kapturku szły 
trzy rozety z pasmanterji, dane w podłuż jedna 
nad drugą.

Inny  takiż burnus, miał zamiast kapturka chust­
kę d ługą  spiczastą, zakończoną frendzelką z g re -  
lotkami.

Trzeci wielki burnus Eugenie z tyłu okrągły 
z przodu zakładany na ręce, obszyty był wkoło 
wązką falbaneczką fałdowaną. N ad tem szła sze­
roka gipiura, a na(J nią znów woda a la vieille, po­
ważne to okrycie bardzo właściwe dla starszćj 
osoby.

Z okrywek, podobał nam się także bardzo, pła­
szczyk węgierski jedwabny, fałdowany z tyłu. O d 
boków do p rzo d u , szła pelerynka zakończona 
w kant. Z tyłu naszyta była pletnia tworząc boga­
ty deseń. O d jednego ramienia do drugiego prze­
chodziły grube sznury, przewiązane na plecach 
i przybrane kwastami.

Uważaliśmy także ładne paletociki czarne j e ­
dwabne, ubierane pasmanterją na rozmaity sposób. 
Jeden z nich szczególniój nam się podobał. Z tyłu 
od stanu, spadały na doł trzy paski szmuklerskie, 
zakończone kwaścikami. Trzy  takież klapki, two­
rzyły epolet na ramieniu, trzy inne zwrócone na 
bok tworzyły mankiet u rękawa.

Bardzo gustowne okrycia i kapelusze, widzieli­
śmy w nowo urządzonym magazynie Pani K w ia t­
kowskiej. Najpiękniejsze beduiny z jasnego korci- 
ku miały szlaczek wokoło haftowany kolorowym 
jedwabiem, inne objęte były pąsowem suknem,

najtańsze z popeliny rypsowej zupełnie bez żadnej 
ozdoby, kosztują po złp. 100 i 80.

Do ciemnej sukni ładnie odpowiada jasny kor- 
cikowy paletocik, robią je zupełnie wolno puszczo­
ne albo wpadające do figury. Podobały  nam się 
też paltociki marynarskie z granatowego i fijołko- 
wego sukna ozdobione guzikami z kotwicą. Czarne 
jedwabne burnusy i paletoty jako stosowne do 
każdej sukni zawsze ulubionem są okryciem. Spro­
wadzono ich wielki wybór na rozmaite ceny, p rzy ­
brane skromnie jedwabnemi plisami albo pasman­
terją, kosztowniejsze gipiurą. Kapelusze okrągłe 
białe ryżowe lub z włoskiej słomy znaleźliśmy 
u Pani Kwiatkowskiój bardzo ładnie ubrane brą­
zowym aksamitem itakiem iż piórami. Kaszkieciki 
z rydelkami po większej części opasane były tiulo- 
wemi czarnemi szarfami i puklami z aksamitu, 
inne obłożone aksamitem w szkocką kratę. K ap e ­
lusze wiązane pod brodę odznaczały się również 
wytwornym gustem, jeden z nich z włoskiej słomy 
ubrany był wstążką koloru mais, aksamitem szafi­
rowym i piórem ryżowem, zasianem pszczołami. 
Podpięcie składało się z blondynki i szafirowego 
aksamitu nad czołem. Oryginalny kapelusz ze sło­
my białej belgijskiej, składał się ze słomianego rond- 
ka, w miejsce główki spadała siatka kordonkowa 
koloru mais z czarnemi paciorkami.

Opis ryciny.
F ig u ra  1. Suknia z pół jedwabnej popeliny, 

obszyta u  dołu sznelową frendzlą i gwiazdkami 
z materij zielonej. Stanik z baskiną, ubrany fren­
dzlą w kształcie pe lerynki. Kołnierzyk i man­
kiety płócienne. Kapotka marszczona jedwabna.

F igu ra  2. Suknia z lilia fularu gładkiego gar- 
nirowana takiemiż ruszami. Stanik z karoczkiem 
postyljońskim. Kapelusz krepowy.

F igura  3. Suknia fularowa w czarną kratkę, 
przyozdobiona falbanką i pasmanterją. Stanik 
z baskiną. Kapelusz ze słomy włoskiej przystro­
jony czarną tiulową szarfą z końcami.

L is ty  i p rzesy łk i  pieniężne na sp ra w u p k i  adresować 
prosimy: D o J . K . Gregorowicza, ulica Żab ia , N r . 9 5 6  
dom K rzem ińskiego.

Do dzisiejszego numeru, dołącza się rycina Paryzka ,  
oraz przez pomyłkę niezamieszczony w przesz łym  tygo­
dniu, Spis przedmiotów na rok  18 6 3.

w D ru k a rn i  K. K o w a le w sk ie g o . .— Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.

DODATEK



D o d a t e k  do Fi r n  22 T y g o d n i k a  Mó d .

W nrszmca dnia 28 Maja 1864 roku.

J A N  H A L I F A X .
POWIEŚĆ MM MULLOCH,

S P O L S Z C Z O N A  Z A N G IE L S K IE G O

Sewerynę Prnszakową.

(D alszy ciąg.)

L ord  Rawenel u w aż a ł  zapewne niejakie ozię­
bienie w J a n k u  i U rszu li  od ostatnich wypadków . 
W ybiera jąc  się znowu do P aryża ,  p rzyjechał po ­
żegnać się z nami, lecz powiedział razy k ilka ,  że 
pragn ie  ja k  najprędzej wrócić do B eechw ood, gdyż 
tu tylko czuje się p rawdziwie szczęśliwy.

Ja n e k  odpowiedzia ł na to z współczuciem.

—  D zięku ję  pan u !  zaw ołał  Raw enel,  z a n i e -  j 
ocenioną jego  dobroć. B ędę się s ta ra ł  zasługiwać 
zawsze na takież same względy. Co do mnie rad -  
bym przekonać pana o mojej szczerej przy jaźn i,  
ależ j a  tak mało znaczę w świeeie.

— P rzec iw n ie  Milordzie, od rzek ł  Ja n ek .  M o ­
żesz pan wywierać wielki w p ły w ,  okoliczności 
wybornie ci sprzyjają .

—  Nie um ia łem  z nich korzystać, dziś ju ż  wszy­
stko zapóźno.

— C zem u  ząpóźno? jesteś młody, masz wiele 
lat przed sobą.

‘— C zy  tak pan myślisz?

I  blada tw arz jego  ożywiła się nagle.
Nie! nie! panie Halifax. T ru d n o  aby  czło­

wiek rozpoczynał dopiero żyć w trzydziestym  sió­
dmym roku.

Czy pan ma j u ż  lat trzydzieści siedm, spyta ła  
Magdalenka.

T ak ,  moje dziecię, czy innie znajdujesz b a r ­
dzo starym ?

I o  izek łszy  wziął białą i pulchną rączkę M a g ­
dalenki, poglądał  na nią chwilę smutno, poczćm 
pożegnał nas i odjechał.

Nazajutrz z wieikióm podziw ien iem  wszystkich,

L o r d  R aw enel przyjechał znów do Beechwood,. 
ju ż  nie konno, ale w spania łym  pojazdem z h e r b a ­
mi. O zna jm ił  w kilku słowach, że odw lókł w y­

ja z d  swój do P a ry ż a .

Z ja d ł  z nami obiad, poczem  wyszedł ze m ną 
i z M a g d a le n k ą ,  na p rzechadzkę  do bukowego 
lasku. W spom nia łem  daw ne czasy, kiedym tu  
p rzed  trzydz ies tu  laty, chodził  w tow arzystw ie  
J a n k a  i Urszuli.

—  Czy pan  nie znał rodziców moich kiedy byli 
młodzi, spy ta ła  M agdalenka ,  biegnąc wesoło p rzed  
nami.

—  Nie, od rzek ł  R aw ene l z uśmiechem, chociaż 
m ógłbym  ich był znać. W  jak im  wieku pobrali  
się państwo H a l i fa x ?

Moj ojciec m ia ł  lat dwadzieścia jeden, a m a­
tk a  ośmnaście, o rok była odem nie starsza. I  M a g ­
da lenka  zaw stydzona tern co powiedzia ła ,  po b ie ­
g ła  nap rzód  co żywo. Rawenel spojrza ł za nią 
i westchnął.

—  D obrze  to, rzekł, ożenić się młodo, nie p r a ­
w da panie F le th e r ?

—  Z apew ne od rzek łem , czem uż się pan dotąd  
nie ożenił?

—  B o  nie znalazłem kobiety k tórej bym  m ógł 
zaufać i nie wierzę aby  p o d o b n a  m ogła  się znaleść 
n a  świeeie.

W yszliśm y z lasku, i k iedy  zbliżyliśmy się do 
cm entarza ,  słońce padając  na bia ły  m a rm u r  g r o ­
bowca oświetlało w yry te  li tery : M urje la  Halifax.

L o rd  Rawenel,  o p a r ł  się o m u r  i w patru jąc  się 
w sm utne god ła  pośm ier tnego  żalu, rzeki:

—  G d y b y  ona żyła, by łbym  pewnie kochał i nie 
b y ł  j a k  d ziś s a m o t n y . . ..

M a g d a le n k a  zbliżyła się do nas, a że lubiła  
p rzekom arzać  się i czasami dokuczać lordowi, k tó ­
ry  to chętnie znos i ł ,  żądała  koniecznie żeby p o ­
w tórzy ł to, co w yrzek ł w tej chwili.

— M ówiłem o Murjeli,  o d p a r ł  biorąc obie jej 
ręce i poglądając  na nią tkliwie, mówiłem, ile by ła  
mi d r o g ą . . . .

—  W iem  o tern rzek ła  M agdalenka,  wiem i to, że 
pan mnie lubisz jedyn ie  dla tego żem podobna  do 
mojej s iostry  M urjel i .
. —  Czy chc ia łabyś  żeby tak było.
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M agdalenka cokolwiek się zm ięszała ale wpręd- 
ce przychodząc do siebie, zapytała. Czyś pan mc
więcej nie mówił? _ . . ,

L o rd  Rawenel zastanowił się chwilę i potem
odrzekł z pewnem znaczeniem.

  Pow iem  to, ale innym razem.
M agdalenka odeszła trochę zadąsana, me do­

myślając się jednak  niczego. Co do mnie, zaczą­
łem  się obawiać, tak  o nią jak  o lorda.

P rzez  resztę dnia uważałem  że nie spuszczał 
z oka dzieweczki, to zryw ał dla niej bukiety, to 
pom agał jej podlew ać kwiaty w ogrodzie, a gdy 
zegar° wybił pół do dziesiątej i matka przypo­
m niała M agdalence, że czas .iść na spoczynek, 
lo rd  Rawenel odezwał się z nieśmiałością.

— P an n a  M agdalena, nie jest ju ż  dzieckiem ...- 
a wreszcie może to już ostatni wieczór, w którym  
tak  p rzy jem nie . . . .

— O statni w ieczór? przerw ała  M agdalenka, co 
zam y śl! P an  niedługo pow rócisz, wszak pra­
wda? z resztą ja  tak  chcę, dodała  z naciskiem.

— D ałby  B óg, odrzek ł cicho, biorąc ją  za rękę; 
czy wrócę, czy nie, pamiętaj o mnie panno M a­
gdaleno 1

M agdalenka ocierając łzy  z oczu, spiesznie wy­
szła z pokoju, a m atka uw ażając w tśm grym as 
rozpieszczonego dziecięcia przepraszała lorda za 
m ałe to zapomnienie córki.

Rawenel nie od rzek ł ani słowa, i powstawszy, 
poprosił Jan k a  aby pom ów ił z nim chwilę na oso­
bności. W  bibljotece pozostali dosyć długo, U r­
szula niezmiernie niepokoiła się tą nową taje­
m nicą, co zaś do m nie, milczałem, nie chcąc
uprzedzać rzeczy.

Jan ek  w rócił nakoniec do pokoju.
—  Czy lord  Eaw enel już odjechał? zapytała

żona.
— Jeszcze nie.
  O czóm on ztobą mówił?
— Jan ek  usiadł przy żonie, poimęszany.
  Pow iedz mi, zapytała, czy się stało jakie

nowe nieszczęście?
  Ni,. się kochanko, odrzekł Jan ek

z uśmiechem. L o rd  Eawenel prosił mnie o rękę
M agdalenki.

— Co? o rękę  M agdalenki? zaw ołała zdzi­
wiona m atka; niepodobna! ależ to śmiesznie! Ona
jeszcze takie dziecko.

— Mimo to lord Eaw enel chcę ją  poślubić.
— L o rd  Eaw enel, poślubić M agdalenkę! po­

w tórzyła pani H alifax , żartujesz ze mnie Ja n k u !
W  tej chwili otw orzyły się drzwi, Eaw enel 

wszedł, przystąpił do U rszuli z poszanowaniem.

— P an  H a lifa x  ośw iadczył zapew ne pani moj
życzenia?

— T ak  jest.
— Czy mogę się spodziewać życzliwój odpo­

wiedzi?
I  czekał spokojnie, pewien przyzwolenia rodzi­

ców. L o rd  Eaw enel znał położenie swoje w świę­
cie; wiedział że jest jedynym  synem i dziedzicem 
hrabiego Luxm or.

— T rudno  mi dopraw dy odpowiedzióć, rzekł 
Ja n e k  po chwili milczenia. A ni żona moja, ani ja, 
nie domyślaliśmy się bynajmniój uczuć pańskich. 
T ak  nagłe postanow ien ie ....

— P rzebacz  pan, przerw ał Raw enel, postano­
wienie moje nie jest nag łóm : powziąłem je  od da­
wna.

— Tern bardziej nas to boli.
— B oli? powtórzył Raw'enel, spoglądając nie 

spokojnie na rodziców.
Jan ek  sam nie wiedział co powiedzieć. Pani 

H alifax  wspom niała o wielkiej różnicy co do wie­
ku m iędzy lordem  Eawenel a M agdalenką.

— W iem o tern, odrzekł smutno, ależ dw adzie­
ścia lat różnicy, nie może być przeszkodą do 
m ałżeństw a. . .  1

— Zapewne że nie, potwierdziła matka.
— Co się tycze innej różnicy, czy stanu czy 

m a ją tk u ....
—  Sądzę M ilordzie, przerw ała m atka z godno­

ścią, że znasz dostatecznie charak ter i wyobrażenia 
m ęża mego, aby być przekonanym, że ta różnica 
mało u niego waży.

L o rd  zarum ienił się i spuścił oczy ku ziemi.
■— Szczęśliwy jestem , rzekł, iż opinje nasze 

zgadzają się w tern zu p e łn ie ; m ogę też zaręczyć 
że nie będzie przeszkody ze strony rodziny mojej. 
Ojciec pragnie od dawna żebym  się żenił, i zo­
stawia mi wolny wybór. Pozwólcie więc państwo, 
abym  się mógł starać o pozyskanie przychylności 
panny M agdaleny.

Państw o H alifax milczeli oboje.
— W idzę żem się nie dość jasno wytłumaczył,

. rzekł Eawenel. Pow tarzam  raz jeszcze, że proszę
jedynie, aby mi było wolno, starać się o względy 
córki pańskiej, a potem  o jej rękę.

— P rzykro  mi bardzo, rzekł Janek , że żądasz 
pan rzeczy na którą pozwolić mi n iep o d o b n a ....

— N iepodobna? a to czemu? przerw ał lo rd  po­
rywczo i zwrócił się do matki.

U rszu la spojrzała na mego ze współczuciem.
— Myślę równie jak  mój mąż, rzekła smutnie, 

że małżeństwo to, jest niepodobnem . . . .
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L o r d  R aw ene l widocznie pom ięszany us iad ł ,  | 
powstał znowu, i zapytał.

—  Czy wolno mi wiedzieć pow ody?
—  Nieinaczej rze k ł  Ja n e k ,  lubo  \m i to wielką, 

spraw'ia p r z y k r o ś ć . P rzedew szystk iern  widzisz 
sam m ilordzie że nasza M a g d a le n k a . . . .

—  J a k to !  p rze rw a ł  lo rd ,  czyby ju ż  kocha ła  
kogo?

—  Nie mówię o tem, M a g d a le n k a  jeszcze dzie­
cko p r a w i e . . . .

—  P a n i  sędzi że za  m łoda  ? mniejsza o to, za­
czekam chętnie rok lub  dw a n a w e t . . . .

J a n e k  nic na  to nie o d rz e k ł ,  lecz widać by ło  że 
postanowienie jego  niewzruszone.

L o rd  R aw ene l uczu ł się obrażonym .

—  N ie po jm uję  pana, odrzek ł z d u m ę .  B y -  
łożby to  ta k  wielkiem nieszczęściem d la  córki 
pańskiój,  żeby została kiedyś hrab inę  L u x m o re ?

—  T a k  je s t ,  n ieszczęściem, rzekł J a n e k  z mocę, 
i oboje z m a tk ę  wolelibyśmy ję  raczej widzieć 
w mogile  obok  Murjeli,  niźli h rab inę  L uxm ore .

J a n e k  ostatnie s łowa w yrzekł z dziwnę słody- 
czę i sm utk iem  zarazem. L o r d  Raw enel głęboko 
w zruszony , w spom nia ł  z żalem zm arnow anę m ło­
dość swoję, w idzęc w różnicy  w ieku g łow nę p rz y ­
czynę odmówienia.

—  „ N ie  m ilo rdz ie ,” od rzek ł na to Ja n e k ,  czyż 
bowiem zapominasz ja k a  nas dzieli p rzepaść?  po-

. m ijam czcze względy światowe, idzie tu  o rzecz 
s tokroć ważniejsza, osobistę, k tóraby  podkopała  
szczęście rodziny  i ubliżała  naw et czci mojej.

—  Czy pan chcesz powiedzieć żem shańbił 
cześć ro d u  m ojego? zapy ta ł  R aw enel ze drżeniem, 
i w tćj chwili za trzym ał się, j a k b y  zrozum ia ł  całę 
różnicę ja k a  zachodziła  pom iędzy  tak zw anym  
honorem  dom u L u x m o re ,  a nieskażonóm imieniem 
J a n a  Halifax.

—  „ T e r a z  pojmuję,” m ów ił dalej nie czekajęc 
odp o w ied z i .

„ W i n y  ojców karane będę w dziec iach” tak  
mówi Biblja. D o b rz e  panie Halifax, nie zatrzy- 
rnuję p ana  dłużej.

—  N ie  rozum iesz mnie wcale, rzek ł  Janek .  
Człowiek odpow iada  tylko za własne winy.

— M am że więc wnosić z tego że pan d la  mojej 
osobistości, odm awiasz  mi córki swojej ?

—  T a k  jest.
L o r d  R aw ene l p o k łon i ł  się szyderczo.
—  Chciej pan dobrze pojęć znaczenie moich 

słów, rzek ł  J a n e k .  W iem  że świat nic panu  nie 
zarzuci, ale świat wasz nie je s t  naszym światem. 
G d y b y m  ci d a ł  córkę, nie zapew niłbym  ci t rw a­
łego szczęścia, ale postawiłbym  dziecko moje nad

brzegiem  przepaści,  k tó ra  m usi p o ch łonęć  życie 
zm arnow ane  bez celu.

—  L o r d  Rawenel m ilczał j a k b y  p rz y b i ty  do 
ziemi. J a n e k  spojrza ł na n iego ze współczuciem.

—  M ilordz ie ,  r z e k ł ,  masz przy jaźń  naszę ,  
szczery nasz szacunek , ale sę to węzły k tóre  m ogę 
trw ać  bez w zg lędu  na różnicę, istniejącą pom ię­
dzy  n a m i , w m ałżeństw ie  tym czasem  m usi być 
doskonała je d n o ść ,  je d n ak i  cel życia, jednakie 
przekonanie ,  inaczej m ałżeństw o traci cały  u ro k  
świętości. T o  prosta  ug o d a  cywilna i nic więcćj.

L o r d  Raw enel sta ł d ługo  zamyślony.

—  T a k  masz pan słuszność, rzek ł  nakon iec ;  wa­
sza M a g d a le n k a  nie dla mnie, ani dla podobnych  
mnie lu d z i .  G łęb o k a  przepaść  istnieje m iędzy 
nam i!  J a m  pospolity człowiek, m uszę iść za mo- 
je m  przeznaczeniem .

■—- T a k ż e  to  pojmujesz przeznaczenie twoje? 
rzek ł  Janek .  Czyż zapom inasz ,  nie to ,  żeś szla­
chetnego rodu , ale żeś człowiekiem stworzonym 
na podobieństw o B o ż e ?  J a k  możesz, jak  śmiesz, 
tak  się w ypłacać  S tw ó rc y ?

—  Cóż on mi da ł?  za co m am  być m u w dzię­
cznym ?

—  D a ł  ci życ ie ,  wielki d a r  zapraw'dę! da ł  ci 
m ajętek, postawił cię na  wysokim stopniu  spo łecz­
nym , zkąd  możesz oddziaływać na d ru g ich ,  s ło ­
wem da ł ci to wszystko, czego inni dos ługuję  cię­
żką. pracę .  D a je  ci p rzy te m  zdrowie, i czas do 
spełnienia tylu pożytecznych rzeczy. O ! gdybym  
cię m óg ł  przekonać, czem jesteś, czem możesz być 
w przyszłości.

P ro m ień  nadziei rozjaśnił b lade oblicze lorda, 
lecz zgas ł  niebawem ja k  błyskawica.

—  Powiedziałeś pan czem m ogłem  być. T eraz  
zapóźno, j u ż z a p ó ź n o !

—  N igdy  nie zapóźno ,  póki człowdek żyje na 
z i e m i !

J a n e k  w ym ów ił to z n iezw ykłem  uniesieniem. 
Ż y w y  rum ieniec  występ ił  m u  n a  lica, potem zbladł 
śmiertelnie, za d rża ł  i p rzy łoży ł rękę do piersi.

—  P a n ie  Rawenel,  r zek ł  po chwili, p rzebacz  
jeże lim  cię obraził. Boleśnie by mi było g d y b y ­
śm y się rozłęczyłi  podrażnieni.

—  M am yż  się koniecznie r o z ł ą c z y ć ? . . ..
—  T a k  je s t ,  p rzynajm niej na czas jakiś. N ie 

m ogę  narażać  ani twego szczęścia, ani tóż p r z y ­
szłości mojej córki.

—  M asz pan słuszność, drogie, niewinne dziecię! 
D a łb y  B óg  aby by ła  szczęśliwa.

T o  rzek łszy  powstał i zbliżył się do pani Halifax , 
dziękując jej za tak  licznie o d eb rane  dow ody p rzy ­
jaźni.
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— Co do m ęża  pani, rzek ł ,  więcej m u winienem 
niż przyjaźń. D o w io d ę  mu to kiedyś. Z achow aj­
cie mnie ty lko w pam ięci.  Ż e g n a m  was.

J a n e k  i U rs z u la  pożegnali go z p raw dziw ie  ro- 
dzicielskiem uczuciem.

W y c h o d z ą c  za próg , zwrócił się raz jeszcze nie­
śmiało.

—  G d y b y . . . .  p anna  M agdalena ,  rzeki, dziwiła 
się d ługie j nieobecności mojej,  cóż jej państwo po­
wiecie ?

—  Nic, to p o d łu g  mnie najlepiej.
—  T a k . , . ,  p r a w d a —  praw da.
U śc isną ł  nam  rę k ę  po kolei i odjechał.
D łu g o  potem  nie widzieliśmy ju ż  lo rda  a osta t­

n ia  ta  nasza rozm ow a zos ta ła  m iędzy nam i ok ry ta  
g łę b o k ą  tajemnicą.

X X X I X .

D n ia  jednego przy śniadaniu ,  w kilka tygodni 
po odjeździe lo rda  R aw ene l,  J a n e k  wypuścił n a ­
gle z rąk  gazetę.

—  L o r d  L u x m o r  um a rł ,  zaw ołał  p rzerażonym  
głosem .

T a k ,  lo rd  L u x m o r  już  nie żył, poszedł zdać 
spraw ę z czynności swoich, p rze d  sąd  wyższy nad  
wszystkie ziemskie sądy. N ik t  n ig d y  nie w iedz ia ł  
oprócz syna, j a k  przeszły  ostatnie jego  chwile.

J a n e k  milczał d ługo ; gazeta  leżała p rzed  nim 
n a  stole.

M a g d a le n k a  zb l iży ła  się nieśmiało, p rosząc aby 
jój wolno było  przeczytać ustęp o śmierci hrabiego.

—  Nie, moje dziecię, rzekł ojciec, ale możesz 
s łuchać  j a k  będę  czytał.

O d g ad łe m  potem  przyczynę tego odmówienia, 
gdym  u jrza ł po w yliczonych ty tu łach  zm arłego, 
tę k ró tką  wzmiankę:

„ N ie b o sz czy k  h ra b ia ,  był także  ojcem lady  
K aro l iny  B rithw ood, zaślubiony w 1 7 . .  z R y s z a r ­
dem B r i thw ood ,  a następnie rozwiedzionej.

Szczególnym zbiegiem okoliczności nieco pon i­
żej zamieszczono:

„ W  kaplicy A m b a s a d y  A ngielskiej w P a ry ż u ,  
odby ł się ślub S ir  G e ra rd a  W erm ilji ,  baroneta, 
z m łodą i p iękną có rką  L o r d a  M .

W ięc  nie poślubił K aro l in y ,  ja k  to p rzy rzek a ł  
łatw owiernej kobiecie.

P o  śniadaniu pojechaliśmy do Z am k u  Oldtower. 
P a n i  Halifax, L u d w ik a  i M agda lenka ,  p row adzi ły  
żyw ą rozmowę. M y  z Ja n k iem  siedząc na przo-

dzie, mówiliśmy o w ażnym  w y p ad k u  wyczytanym 
w dziennikach.

—  Biedna M a g d a le n k a !  r z e k łe m ,  ja k ż e  j ą  za­
ję ła  ta wiadomość! A n i  się domyśla, że ją  to mo­
gło do tknąć jeszcze  bliżej.

—  P ra w d a ,  rzek ł  J a n e k  zam yślony . Czem u 
doda ł po chwili nazw ałeś  j ą  b iedną M a g d a le n k ą?

Sarn nie wiedziałem co odpowiedzieć na to. 
W y o b ra źn ia  nasza, podw aja  wagę tego, czegośmy 
n igdy  nie posiadali sami. M iłość uczciwa i szcze­
ra, rządkiem  je s t  na świecie zjawiskiem. Otóż 
p rzy k ro  mi było pomyśleć że M a g d a le n k a ,  nie 
pozna  n ig d y  miłości lo rd a  R aw ene l.

O dpow iedz ia łem  coś w tym duchu ,  J a n e k  mil­
czał a potem zm ieniwszy p rzedm iot rozm ow y, 
zaczął mi mówić o różnych  zam ierzonych  u lep­
szeniach, tak w fabryce j a k  między robotnikami.

J a n e k  nigdy nie o d k ła d a ł  nic do ju t r a ;  szcze­
gólniej od jak iegoś  czasu uw ażałem , że każdy  plan 
powzięty w myśli, w y k o n y w a ł  natychm iast.

—  J a n k u ,  r z e k łe m ,  ty  jesteś je d n y m  z tych 
w iernych s łużebn ików , k tórych  P a n  zastanie czu­
wających, g d y  przyjdzie.

—  K a ż d y  tak  czynić powinien, a szczególniej ja.
S m utno  w yrzek ł to słowa, sądziłem  że m ia ł na

myśli, wielką odpowiedzia lność swoją, j a k o  ojca 
rodziny, ja k o  pana  licznych robotników , ja k o  w ła ­
ściciela ogrom nego  m ajątku .

—  Czy widzisz jak  ona blada, zapytał mnie 
nagle.

—  K to ?  żona tw oja?
—  Nie, nasza M agdalenka!
—  O d  jakiegoś czasu, uw ażam  w istocie że t r o ­

chę b lada  i zam yślona.  A le  nie sądzę, rzekłem, 
aby się czuła nieszczęśliwą.

—  D zięk i B ogu!  rzek ł  ojciec.
—  Czyś n igdy  nie ża łow ał ,  obejścia twego 

z lo rdem ? zapyta łem  niespokojny.
—  Nigdy, lubo mnie to wiele kosztowało.
—  A  g d y b y  też M a g d a le n k a ,  p rzyp łac i ła  to 

spokojnością.

J a n e k  zad rża ł  a potem rzek ł  smutno.
—  T a k  samo bym  postąpił.

—  J a n k u !  zaw o ła łem ,  m óglżebyś zakrwawić 
serce twego dz iecka?

—• T ak ,  g d y b y m  to czynił d la jej dob ra ,  dla 
spokojności życia jej całego.

J a n e k  mówił z żywem uniesieniem.

(d. c. n.)
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